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EMIGRACJA JAKO OPCJA 


Szok imigracyjny to zespół czynników wykreowanych przez nowe warunki życia, 
którym poddani zostają imigranci na pierwszym etapie imigracji, kiedy są 
najmniej przygotowani, by im sprostać. Szok imigracyjny jest stanem, który gene- 


ralnie łączy wszystkich dorosłych imigrantów, niezależnie od ich wykształcenia 
i pozycji społeczno-zawodowej. Trudno jednoznacznie wskazać na jedną przyczynę 
szoku imigracyjnego, lecz jego skutkiem jest w każdym przypadku niepewność 
i alienacja. 


Przystąpienie Polski do polityczno-ekonomicznych struktur Unii Euro- 
pejskiej uwolniło falę emigracji z Polski i innych krajów grupy A8 do krajów 
członkowskich, zwłaszcza na Wyspy Brytyjskie'. Emigracja poakcesyjna 
zmieniła demografię Wielkiej Brytanii, miała wpływ na gospodarkę i wykre- 
owała nowy wizerunek Polaków, inny od tego, który pozostawili kombatanci 
powojenni czy tak zwana emigracja posolidarnościowa lat osiemdziesiątych 
ubiegłego wieku. 

W warunkach zjednoczonej Europy z emigracją nie idzie w parze status 
politycznego dysydenta. Emigracja nie skazuje przybywających na kwaran- 
tannę w obozach uchodźców ani na obywatelskie nieistnienie w oczekiwaniu 
na jakiś europejski wariant „zielonej karty”. Ponieważ w warunkach zjedno- 
czonej Europy każdy sam decyduje o tym, gdzie chce żyć, nie ma powodu, 
by postrzegać emigrację jako zagrożenie ani też jako moralne czy patriotycz- 
ne uchybienie. Emigracja stała się opcją możliwą w warunkach wolnego 
społeczeństwa. 


OPCJA DLA NIEKTÓRYCH? 


W świadomości wielu Polaków Unia Europejska i emigracja to kategorie 
niemalże równoległe. Ponieważ emigracja poakcesyjna jest migracją w gra- 
nicach federacji unijnej, stosunek do emigracji może przekładać się na stosu- 
nek do tego, co nazywamy wspólną Europą. Można odnieść wrażenie, że do 
emigracji negatywnie ustosunkowują się ci, którzy mają negatywny stosunek 


! A8 — osiem krajów, które dołączyły do Unii Europejskiej 1 maja 2004 roku: Republika Czeska, 
Estonia, Węgry, Łotwa, Litwa, Polska, Słowacja i Słowenia. 
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do europejskości rozumianej jako kategoria wspólna dla społe- 
czeństw współczesnej Europy, wyrażająca jej tożsamość. 

Europejskość rozumiana w sensie holistycznym jest czymś więcej aniżeli 
tylko położeniem na kontynencie podzielonym szachownicą państw narodo- 
wych. Neil Fligstein, socjolog zajmujący się problemem tożsamości w Unii 
Europejskiej, wskazuje na pewną prawidłowość w podejściu samych Europej- 
czyków do europejskości. Fligstein stwierdza, że „ludzie, którzy myślą o so- 
bie jako o Europejczykach, to ci, którzy bezpośrednio doświadczyli Europy 
przez kontakty biznesowe lub przez podróże. Ci, po których najbardziej można 
się spodziewać, że nawiążą relacje z profesjonalistami ze swojej branży z in- 
nych społeczeństw. To ludzie wykształceni, nierzadko przedsiębiorcy lub 
profesjonaliści, często ludzie bogaci i młodzi”. Drugą grupę stanowią oso- 
by, które „ani nie podróżują, ani nie posługują się żadnym językiem obcym, 
które konsumują popkulturę we własnym języku. Tacy obywatele łatwo po- 
strzegają integrację europejską jako spisek uknuty przez tych, którzy i tak 
znajdują się na uprzywilejowanej pozycji finansowej, lub jako zamach na ich 
narodową tożsamość, suwerenność państwową i dobrobyt państwa 3. Kryte- 
ria, jakimi operuje Fligstein, są jasne. Zwolennicy „nowej” Europy to osoby 
zajmujące wyższe pozycje społeczne, potrafiące czerpać z kultury innych 
społeczeństw dzięki umiejętności komunikowania się. To z reguły ludzie o wyż- 
szych niż przeciętne dochodach, ludzie młodzi, bardziej komunikatywni i mobil- 
ni, znający Świat i nieczujący lęku przed innością. 

Potrzeba poznania tego,co inne, jest czymś nieregular- 
nym i nieciągłym. Chociaż stanowi naturalną potrzebę ludzką, nie występuje 
w porównywalnym stopniu w każdej społeczności. Kapuściński pisze o cy- 
wilizacjach ekspansywnych, które niesione potrzebą poznawania innych, 
eskalowały i oddziaływały na inne cywilizacje, najczęściej nad nimi dominu- 
jąc. Przykładem jest cywilizacja okcydentałna. Kapuściński wspomina jednak 
i o takich cywilizacjach, które nie tylko nie rozwinęły potrzeby poznawczej, 
ale wręcz ją tłumiły, uciekając przed zetknięciem z innością*. Z pewnością 
otwartość w dużej mierze uwarunkowana jest przez czynniki wymienione 
przez Fligsteina, przede wszystkim przez osobiste doświadczenie możliwe przy 
odpowiednich środkach finansowych i zdolności komunikacyjnej. W warunkach 
Europy naturalną przeszkodą w otwarciu na innych jest komunikacja, 
ponieważ Europa — inaczej niż Stany Zjednoczone — to federacja starych na- 
rodów, różnych grup językowych, tradycji, kultur i afiliacji religijnych. Nie 


2N. Fligstein,Euroclash. The EU, European Identity, and the Future of Europe, Oxford 
University Press, Oxford 2008, s. 4 (tłum. fragm. — M. H.). 

3 Tamże (tłum. fragm. — M. H.). 

*Por.R. Kapuściński, Ten Inny, Znak, Kraków 2006, s. 12n. 
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tylko jednak język stanowi przeszkodę. Odrębnym problemem jest historycz- 
na pamięć i stosunek do historii. W Polsce czy w Szkocji historia w dużej 
mierze sprowadza się do martyrologii narodowej. Niemiecka historia jest z ko- 
lei pełna czarnych plam, które zna cały świat i których Niemcy się wstydzą. 
Historia francuska ma natomiast wiele wzniosłych, białych plam, którymi 
Francuzi się szczycą, chociaż o szczegółach mówią niechętnie. Stosunek do 
historii jest tym, co różnicuje narody Europy. Polacy mówią o historii języ- 
kiem martyrologii, Anglicy najbardziej tragiczne momenty własnej historii 
parodiują w serialach komediowych emitowanych przez telewizję państwową. 
Z tego, co pisze Fligstein, można wyprowadzić wniosek, że sceptycyzm wobec 
tej szachownicy odrębności lub otwartość na nią jest wynikiem osobistych 
doświadczeń. Doświadczenia te są uzależnione od posiadanych środków fi- 
nansowych i wiedzy — zgodnie z zasadą: nie akceptuję tego, czego nie znam 
i czego nie rozumiem. 


IMIGRANCI POLSCY W PÓŁNOCNO-WSCHODNIEJ W SZKOCJI 


Chociaż za początek emigracji poakcesyjnej przyjmuje się datę przystą- 
pienia Polski i innych krajów grupy A8 do Unii Europejskiej, jest to jednak 
schemat tylko metodologiczny, pozwalający oddzielić nową emigrację od tej 
po drugiej wojnie światowej, a następnie w latach osiemdziesiątych i dziewięć- 
dziesiątych ubiegłego wieku. W rzeczywistości jednak emigracja poakcesyj- 
na rozpoczęła się co najmniej dwa lata przed rozszerzeniem Unii. W roku 
2002 do Wielkiej Brytanii wjechało 210 000 osób, a rok później już 360 000, 
czyli o ponad 70% więcej w stosunku do roku poprzedniego. Nawet jeżeli 
dane te obejmują i emigrantów i turystów, to i tak pozostają symptomatycz- 
ne’, Od maja 2004 roku do czerwca roku 2006 brytyjskie ministerstwo pracy 
przyjęło 427 095 wniosków o zatrudnienie imigrantów, z czego 264 560, 
czyli więcej niż połowa, pochodziło od imigrantów z Polski. Północno-wscho- 
dnia Szkocja zajmuje piąte miejsce po Anglii, Londynie, Midlands i Central 
w szeregu tych rejonów Wielkiej Brytanii, w których osiedliło się najwięcej 
emigrantów z Polski po roku 20045. Według danych z roku 2006, w ciągu 
ostatnich czterech lat ogólna liczba wszystkich przybywających z zamiarem 
pracy do północno-wschodniej Szkocji wzrosła trzykrotnie — z 1 850 do 5 980 


5 Zob. Centre for Research for Nationalism, Ethnicity and Multiculturation, University of Sur- 
rey, Polish Migrants Survey Results, www .surrey.ac.uk/Arts/CRONEM/CRONEM_BBC_ Po- 
lish_survey%20_results.pdf//. 

é Zob. Nearly 600,000 new EU migrants, http://news.bbc.co.uk/2/hi/uk_news/politics/ 
5273356.stm//. 
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osób rocznie. Jest to wzrost rekordowy, nienotowany dotąd ani w historii 
Szkocji, ani w historii całej Wielkiej Brytanii”. 

W latach 2005-2006 imigranci z krajów akcesyjnych stanowili 50% wszy- 
stkich ubiegających się o numer ubezpieczenia społecznego (ang. National 
Insurance Number) w rejonie Grampian. Z ogólnej liczby ubiegających się w tym 
przedziale czasowym o numer ubezpieczenia społecznego imigranci z Polski 
stanowili 24% wszystkich przybyłych do regionu North East. W latach 2006-2007 
Szkockie Ministerstwo Pracy wydało łącznie 52 460 pozwoleń na pracę, z cze- 
go 44% przyznano obywatelom polskim. W tych samych latach na terenie 
Aberdeenshire (łącznie z miastem Aberdeen) 54% wszystkich wydanych nu- 
merów ubezpieczenia przypadło imigrantom z krajów grupy A8, których 
13% stanowili Polacy”. Według oficjalnych danych imigranci z Polski są obec- 
nie najliczniejszą grupą wśród ubiegających się o numer ubezpieczenia spo- 
łecznego, wyprzedzając w kolejności imigrantów z Indii, Słowacji, Australii 
i z Chin. 

Imigranci z krajów akcesyjnych znajdują zatrudnienie we wszystkich niemal 
gałęziach przemysłu i usług, od stanowisk wymagających specjalistycznej 
wiedzy, poprzez stanowiska dla średnio czy niżej wykwalifikowanych, aż do sta- 
nowisk dla niewykwalifikowanych. Według danych Home Office, w roku 2006 
Polscy imigranci stanowili stosunkowo najliczniejszą grupę wśród imigrantów 
zatrudnionych we wszystkich grupach zawodowych przemysłu i usług. Bada- 
nia prowadzone w Wielkiej Brytanii jednoznacznie wskazują na pozytywny 
w pły w obecności imigrantów na gospodarkę i podają, że od 2002 roku 
wkład przeciętnego imigranta w tworzenie produktu krajowego brutto był 
większy aniżeli przeciętnego Brytyjczyka". Według Confederation of British 
Industry [Zjednoczenia Przemysłu Brytyjskiego], wzrastające bezrobocie na 
Wyspach, które w styczniu 2004 roku wynosiło 4,8%, a w czerwcu tego sa- 
mego roku już 5,5%, nie jest skutkiem masowej imigracji. Około 97% imi- 
grantów zatrudnionych jest w pełnym wymiarze, szczególnie w sektorach 
cierpiących na brak pracowników wykwalifikowanych!'. W niektórych sek- 
torach przemysłu i usług, jak na przykład przetwórstwo spożywcze i rolnic- 


7 Zob. A study of migrant workers in Grampian. A summary series of recent research from 
Communities Scotland. Precis, nr 104, http://www .scotland.gov.uk/Resource/Doc/1 125/0086220.pdf/. 

$ Por. P. de Lima i in., A Study of Migrant Workers in Grampian. February 2007, UHI 
Policy Web Inverness 2007, s. 61 (http://www .aberdeencity.gov.uk/nmsruntime/saveasdia- 
log.asp?11D=9121%sID=4677). 

° Zob. Aberdeen City Council, Briefing Paper 2007/04. Migrant Workers in Aberdeen City and 
Shire. Strategic Research and Information, http://www .aberdeencity.gov.uk/nmsruntime/saveasdia- 
log.asp?IID=126588:sID=3365//. 

10 Por.de Lima i in., dz. cyt., s. 21. 

1 Zob. J. Q u in n, Polish migrants swell U.K. workforce, „The Boston Globe” z 29 sierpnia 2006. 
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two, zatrudnienie imigrantów pozwoliło rozwiązać trudną sytuację braku rąk 
do pracy na lokalnym rynku, choć kwalifikacje zdecydowanej większości 
imigrantów zatrudnionych w północno-wschodniej Szkocji przewyższały 
kwalifikacje wymagane jako minimum do wykonywania konkretnego zawodu. 

Jako mankament zdecydowana większość zatrudnianych imigrantów wskazu- 
je barierę językową, która nie pozwala im w pełni wykorzystać zawodowo 
posiadanych kwalifikacji, oraz problem z uznawaniem przez Wielką Bryta- 
nię kwalifikacji zdobytych w krajach pochodzenia'?. Innym mankamentem, 
który skazuje imigrantów na zatrudnienie poniżej posiadanych kwalifikacji, 
jest ustawicznie odczuwany brak pewności siebie — jak można się domyślać, 
będący prostą konsekwencją problemów z porozumiewaniem się. Innym 
częstym problemem imigrantów w regionie North East jest kwestia mieszka- 
nia, niewielka ilość ofert i minimalizacja kosztów wynajmu prowadzą bo- 
wiem w wielu wypadkach do zamieszkiwania zbiorowego!*. 

W oparciu o liczbę numerów ubezpieczenia społecznego wydanych w re- 
jonie Grampian można ustalić przedziały wiekowe imigrantów. Najliczniejszą 
grupę wiekową, obejmującą aż 90% ogółu imigrantów, stanowią osoby w prze- 
dziale wiekowym od 18 do 44 lat. Około 7% to osoby pomiędzy 45 a 59 
rokiem życia. Osoby poniżej osiemnastego roku życia stanowią zaledwie 1%. 
Osoby poniżej 24 roku życia stanowią 30,5%; pomiędzy 24 a 34 rokiem życia 
50,9%; pomiędzy 35 a 45 rokiem życia 10,9%; osoby w wieku 46 lat i powy- 
żej stanowią grupę 7,1% ogólnej liczby emigrantów poakcesyjnych”. 

Jeżeli chodzi o stosunek liczbowy mężczyzn i kobiet, to na przełomie 
roku 2006 i 2007 48% imigrantów z Polski w północno-wschodniej Szkocji 
stanowiły kobiety, a 52% mężczyźni'ś. Imigranci to generalnie osoby w wie- 
ku ekonomicznie produkcyjnym. W oparciu o badania prowadzone na tere- 
nie całej Wielkiej Brytanii można stwierdzić, że wykształcenie podstawowe 
(osiem lat nauki szkolnej) posiada 6,5% imigrantów; wykształcenie średnie 
(dwanaście lat nauki szkolnej) 63,8%, a wykształceniem wyższym na pozio- 
mie uniwersyteckim legitymuje się 28,9%". 

Motywy emigracji rysują się następująco: 58,4% imigrantów opuściło Pol- 
skę z powodu braku pracy, 41,4% z chęci łatwiejszego życia. 31,3% w emigracji 
widziało większą szansę rozwoju zawodowego; dla 17% emigracja była sposo- 


12 Zob. Migrant Workers in Grampian. A summary series of recent research from Communities 
Scotland. Precis, nr 100, http://www .aberdeencity.gov.uk/nmsruntime/saveasdialog.asp? 
1ID=91236%sI1D=4677//. 

83 Por..de Lima i in., dz. cyt., s. 80n. 

Por. tamże, s. 72. 

!5 Zob. Polish Migrants Survey Results. 

'6Por.de Lima i in., dz. cyt., s. 66. 

" Zob. Polish Migrants Survey Results. 
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bem ucieczki od problemów politycznych i trudnej sytuacji ekonomicznej; 13% 
uważało, że poprzez emigrację kreuje lepszą przyszłość dla swoich dzieci'?. 
Zasadniczym motywem emigracji na Wyspy Brytyjskie są czynniki ekonomicz- 
ne, obok innych, jak chęć przeżycia przygody czy zdobycie nowych doświad- 
czeń. Autorzy badań zwracają też uwagę na fakt, że imigranci z Polski wybierają 
północno-wschodnią część Szkocji ze względu na spodziewaną bliskość men- 
talnościową i podobieństwo temperamentów Szkotów i Polaków. Czynniki te, 
zdaniem niektórych, miałyby być pomocą w lepszej i szybszej aklimatyzacji 
oraz sprzyjałyby szybszej integracji ze społeczeństwem szkockim”. 

O ile wiek, wykształcenie i motywy emigracji różnicują społeczność imi- 
grantów, o tyle pod względem afiliacji wyznaniowej Polscy imigranci stanowią 
grupę zdecydowanie homogeniczną i są w przeważającej mierze wyznania 
rzymskokatolickiego. Z danych monitorujących trendy religijne wśród imi- 
grantów polskich na terenie dwu największych miast obszaru North East, 
Aberdeen i Inverness, wynika, że średnia liczba osób uczestniczących w uro- 
czystościach religijnych sprawowanych w języku polskim od stycznia 2007 
roku do końca 2008 roku nie przekroczyła 10%”. Poziom religijności wśród 
emigrantów w North East jest zatem niższy aniżeli w najmniej religijnym środo- 
wisku Polski, jakim jest Warszawa, gdzie udział w niedzielnych nabożeństwach 
deklaruje 25% parafian?'. Współczynnik tak niskiego uczestnictwa w życiu 
religijnym na emigracji może mieć wiele przyczyn, takich jak: młody wiek 
emigrantów; maksymalizacja oszczędności i praca przez siedem dni w tygo- 
dniu, pozostawanie w związkach nieformalnych, brak kontroli środowisko- 
wej. W Polsce, pomimo postępującego zróżnicowania światopoglądowego, 
praktyki religijne ciągle pozostają częścią tradycji, mają też charakter maso- 
wy i anonimowy. W warunkach emigracji natomiast praktyki religijne ze- 
pchnięte zostają do sfery całkowicie prywatnej. 

Emigracja Polaków na Wyspy Brytyjskie trwa w dalszym ciągu, choć 
obecnie odbywa się na mniejszą skalę. W drugim kwartale 2007 roku liczba 
obywateli z krajów grupy A8, którzy wystąpili o numer ubezpieczenia społecz- 
nego, zmniejszyła się o 2 000 w porównaniu z pierwszym kwartałem i wy- 
niosła 50 000. Liczba wszystkich obywateli z krajów grupy A8 ubiegających się 
o numer ubezpieczenia społecznego w drugim kwartale 2007 zmalała o 6 000 
w stosunku do drugiego kwartału roku 2006”. W trzecim kwartale roku 2007 


18 Zob. tamże. 

9 Por.de Lima i in., dz. cyt., s. 83. 

% Katolicka Diecezja Aberdeen dysponuje danymi o frekwencji na nabożeństwach sprawowa- 
nych w języku polskim. Wykorzystane w artykule dane obejmują okres od stycznia 2007 roku do 
maja 2009 roku. 

2! Zob. Warszawiacy z innej parafii, http://miasta.gazeta.pl/warszawa/1,34889,3779830.htmlV/. 

22 Zob. UK — A8 countries, Bulgarian and Romanian migrant statistics, http:// 
www.workpermit.com/news/2007-08-21/uk/uk-a8-romanian-bulgarian-accession-statistics.htm//. 
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tylko 38 680 obywateli polskich wystąpiło o nadanie numeru ubezpieczenia 
społecznego, a zatem 18% mniej niż rok wcześniej. Od momentu wejścia 
Polski do Unii w sumie 274 065 Polaków wystąpiło z wnioskiem o pozwole- 
nie na pracę w Wielkiej Brytanii, co stanowiło 66% wszystkich wniosków, 
skierowanych przez imigrantów ze wszystkich krajów Europy Wschodniej”. 

Chociaż polskie media informują, że liczba powracających z emigracji 
przewyższa liczbę wyjeżdżających, nie istnieją żadne oficjalne dane potwier- 
dzające istnienie podobnych trendów na terenie Wielkiej Brytanii, gdyż na 
brytyjskich przejściach granicznych nie prowadzi się rejestru wjeżdżających 
i wyjeżdżających obywateli krajów Unii Europejskiej. Władze polskie, bry- 
tyjscy pracodawcy, agencje pracy w Wielkiej Brytanii i media w Polsce wyra- 
żają jednak zgodną opinię co do tego, że można mówić o odwróceniu 
trendu emigracyjnego”. 


SZOK IMIGRACYJNY 


Ważnym elementem w ocenie masowej imigracji obywateli polskich do 
Wielkiej Brytanii po 2004 roku jest czynnik, który można opisać jako szok 
imigracyjny. Pod pojęciem szoku imigracyjnego należy rozumieć czyn- 
niki, które składają się na pierwsze doświadczenie imigrantów, oraz ich reak- 
cję na to, co nowe. Obok czynników tak naturalnych i oczywistych, jak inna 
kultura, mentalność, język, zwyczaje czy klimat, oddziałują również czynni- 
ki bardziej złożone, na przykład zasady funkcjonowania w innym systemie 
społeczno-prawnym, inne warunki zatrudnienia, inna droga do awansu za- 
wodowego, odmienny system ochrony zdrowia czy szkolnictwa. Szok imi- 
gracyjny to zespół czynników wykreowanych przez nowe warunki 
życia, którym poddani zostają imigranci na pierwszym etapie imigracji, 
kiedy są najmniej przygotowani, by im sprostać. Istnieją podstawy, by formuło- 
wać tezę, że szok imigracyjny jest stanem, który generalnie łączy wszystkich 
dorosłych imigrantów, niezależnie od ich wykształcenia i pozycji społeczno- 
zawodowej. Trudno jednoznacznie wskazać na jedną przyczynę szoku imi- 
gracyjnego, lecz jego skutkiem jest w każdym przypadku niepewność 
ialienacja. 

Przyczyną trudnej sytuacji imigrantów w pierwszej fazie pobytu na emi- 
gracji jest ich niezdolność do swobodnej i komfortowej komunikacji, 
która pozwalałaby im uczestniczyć w życiu społecznym, nawiązywać relacje 
i wyrażać opinie na poziomie adekwatnym do posiadanego wykształcenia i wie- 

BZob. A. Mostrous,Ch. Seib, Tide Turns as Poles End Great Migration, http:// 


www.timesonline.co.uk/tol/news/uk/article3378877.ece//. 
4 Zob. tamże. 


254 Ks. Maciej HUŁAS 


dzy, tak by język nie stanowił przeszkody w wykorzystywaniu posiadanych 
kompetencji intelektualnych oraz kwalifikacji”. Niezdolność do swobodne- 
go porozumiewania się powoduje, że wielu imigrantów nie jest w stanie 
podejmować pracy w szerokim asortymencie branży usługowej ani nawiązy- 
wać relacji koleżeńskich ze współpracownikami i pracodawcami w miejscu 
pracy, co prowadzi do przyjmowania przez nich postawy izolacji. 
Problemy z komunikacją są też boleśnie odczuwalne przy różnego rodzaju 
procedurach urzędowych i blokują dostęp do informacji na temat praw przy- 
sługujących imigrantom. 

Niezdolność do wyrażania własnego zdania i rozumienia innych odbiera 
polskim imigrantom pewność siebie i jest dla nich przeszkodą w integralnym 
rozwoju, ogranicza bowiem dostęp do dóbr kultury i nauki. W tym znaczeniu 
bariera językowa niewątpliwie jawi się jako jedna z głównych prze- 
szkód w procesie integracyjnym. Odrębność językowa wyróżnia Polaków 
przybywających do Wielkiej Brytanii spośród innych grup imigrantów: Ni- 
geryjczyków, Irlandczyków, Maltańczyków, imigrantów z Indii, Indii Zacho- 
dnich i jakiegokolwiek innego kraju Wspólnoty Brytyjskiej, w których język 
angielski jest językiem oficjalnym lub równorzędnym z językiem lokalnym. 
Czynnik językowy i szereg ograniczeń, których jest on źródłem, nie wydają 
się jednak wystarczająco podkreślane w debatach publicznych dotyczących 
imigrantów z krajów grupy A8. Można to jedynie tłumaczyć tym, że w Wiel- 
kiej Brytanii język angielski traktowany jest jako globalny środek komunikacji. 

W raporcie na temat sytuacji imigrantów ekonomicznych z państw grupy 
A8 Joseph R. Carby-Hall dużo miejsca poświęca sytuacjom wyzysku przez 
agencje pracy i pracodawców oraz procederowi zastraszania imigrantów. 
Czynnikiem potęgującym szok imigracyjny mogą być też przypadki niechę- 
ci okazywanej imigrantom. Przykładem szczególnie nieprzyjaznego stosun- 
ku do imigrantów polskich są komentarze dziennika „The Daily Mail”, który 
notorycznie rozpowszechnia treści uderzające w dobre imię polskich imi- 
grantów oraz ich rodzin”. 


25 Por.de Lima i in., dz. cyt., s. 80n. 

26 Sytuacja migrantów ekonomicznych z Polski i innych krajów A8 w państwach członkowskich 
Unii Europejskiej. Program badawczy przygotowany dla Rzecznika Praw Obywatelskich Rzeczypos- 
politej Polskiej, red. J. Carby-Hall, Biuro Rzecznika Praw Obywatelskich, Warszawa 2008, t. 1, 
s. 220-236. 

21 „Organizacja zrzeszająca Polaków w Wielkiej Brytanii kilka miesięcy temu napisała list do 
«Daily Mail» ze skargą, że dziennik ten celowo zachęca do dyskryminowania imigrantów, w szcze- 
gólności Polaków i ich rodzin. W liście wymieniono ponad pięćdziesiąt artykułów z «Daily Mail», 
które — jak twierdzono — zawierały treści antypolskie”. M. Moore, And if Russell Brand and 
Jonathan Ross had been newspaper journalists?, http://www. journalism.co.uk/6/articles/532679.php// 
(tłum. fragm. - M. H.). 
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W warunkach bardziej lub mniej odczuwalnej niepewności i alienacji 
imigranci zmuszeni są podejmować szereg strategicznych decyzji, które mają 
i będą miały kluczowe znaczenie dla ich przyszłości. Najważniejsza z nich to 
decyzja, czy emigracja ma mieć charakter czasowy, czy permanentny. W tym 
drugim wypadku pojawia się szereg problemów dotyczących nieruchomości 
pozostawionych w Polsce, wykształcenia dzieci czy spłaty kredytu mieszka- 
niowego. Doświadczanie psychicznej presji oraz niepewności, w połączeniu 
z poczuciem ciągłej zależności z powodu niezdolności komunikacyjnej, kreuje 
klimat, w którym łatwo o emocjonalne napięcia. 

Jeśli nawet stan powodowany szokiem imigracyjnym będzie ustępował 
wraz z procesem adaptacji (co należy zakładać), jest on dotkliwie odczuwal- 
ny w pierwszym, najtrudniejszym i decydującym stadium imigracji. Nega- 
tywnie odbija się on na życiu imigrantów i spowalnia proces osiągania przez 
nich postawionych przed sobą celów. Jakość dalszego życia imigrantów w du- 
żym stopniu zależeć będzie od tego, jak zdołają się z tym wyjściowym sta- 
nem uporać. 


IMIGRACJA JAKO SPRZECIW 


Powodów, dla których wielu wybiera życie na emigracji, jest wiele. Naj- 
prościej — jak czyni to Carby-Hall — podzielić je na pozytywne i negatywne. 
Motywy negatywne, które zniechęcają do pozostania w kraju po- 
chodzenia, dotyczą najczęściej trudnych do zaakceptowania warunków życia, 
do których zaliczają się: ubóstwo, brak stabilności politycznej, niedorozwój 
ekonomiczny, prześladowania, wojna. Czynniki negatywne można oczy- 
wiście rozumieć szerzej, również jako niesprawiedliwe warunki zatrudnienia, 
brak podstawowych swobód obywatelskich i religijnych, zagrożenie życia, 
totalitarne układy polityczne, narzucane standardy kultury i zachowań czy 
obyczajów. Negatywnym motywom emigracji z reguły towarzyszy chęć od- 
cięcia się od tego, czego nie akceptujemy. Sprzeciw jest zatem nieodłącznym 
elementem emigracji negatywnej. 

Rzecz ma się jednak inaczej w przypadku emigracji pozytywnej, 
która jest wynikiem chęci doświadczenia czegoś nowego, otwarcia na coś, co 
postrzegane jest jako jednoznacznie dobre, nowe, ubogacające, rozwijające, 
zwiększające życiowe szanse. Może to być nowa kultura, nowy język czy na 
przykład prestiżowe stanowisko. 

Badania empiryczne wskazują, że zasadniczym motywem opuszczania 
Polski po roku 2004 był i jest jednak czynnik ekonomiczny. Ozna- 


2% Por. Carb y -H all, dz. cyt., s. 8. 
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cza to, że zdecydowana większość Polaków emigruje z pobudek utylitarnych, 
a ich decyzja jest skutkiem chęci poprawy warunków egzystencji, 
i w takim znaczeniu podpada pod kryteria motywacji negatywnej. Nie mamy 
tu jednak do czynienia z totalną negacją kultury kraju pochodzenia czy jego 
wartości bądź tradycji. Chodzi raczej o sprzeciw wobec stosunków ekono- 
micznych, warunków zatrudnienia i stosunków płac. Jeżeli imigracja Pola- 
ków ma charakter masowy i jest podyktowana względami ekonomicznymi, to 
można mówić o masowej kontestacji warunków ekonomiczno-po- 
litycznych w naszym kraju. 

Zastanawiającym zjawiskiem jest słabe uczestnictwo imigrantów w prak- 
tykach religijnych. Czyżby sprzeciw miał obejmować również religię? Nie 
ma do końca podstaw, by wyciągać tak daleko idące wnioski i tworzyć teo- 
rię, że niska frekwencja jest przejawem kontestacji tradycyjnego sposobu 
wyrażania religijności wyniesionego z kraju. Dane, jakimi dysponuje katolicka 
diecezja Aberdeen, dotyczące udziału imigrantów polskich w nabożeństwach 
sprawowanych w ich języku ojczystym w regionie North East, obejmują tylko 
dwa lata i odnoszą się do dwóch największych miast: Aberdeen oraz Inver- 
ness. Można zakładać, że zainteresowanie imigrantów praktykami religijnymi 
wzrośnie wraz z rozwojem inicjatyw podejmowanych przez duszpasterstwo 
polskojęzyczne w północno-wschodniej Szkocji. Niski udział imigrantów w prak- 
tykach religijnych tłumaczyć należy raczej życiem w warunkach społeczeń- 
stwa zsekularyzowanego, ogólną marginalizacją religii w tym społeczeństwie, 
nastawieniem na maksymalizację zysków, brakiem kontroli środowiskowej, 
wchodzeniem w związki nieformalne, nieakceptowane przez Kościół katolicki. 

Postawa bardziej lub mniej świadomego sprzeciwu wobec stosunków 
społecznych, ekonomicznych i w jakimś stopniu obyczajowo-światopoglą- 
dowych jest elementem łączącym imigrantów poakcesyjnych i jest ona wi- 
doczna również u przybyłych do regionu North East. 


W KIERUNKU PRACY ORGANICZNEJ 


Chociaż w przypadku zdecydowanej większości opuszczających Polskę 
emigracja jest przede wszystkim skutkiem braku akceptacji warunków ekono- 
miczno-politycznych, nie oznacza to, że imigranci przenoszą postawę kontesta- 
cji w nowe miejsce. Mimo trudności, zmagania się z szokiem imigracyjnym, 
różnicy w poziomach życia, jaka niewątpliwie zaznacza się między imigran- 
tami a miejscową ludnością, emigranci nie okazują niezadowolenia, które 
przypominałoby ich sprzeciw wobec braku ekonomicznych perspektyw życia 
w Polsce. Już sama decyzja o emigracji jest krokiem o charakterze ultyma- 
tywnym i pociąga za sobą szereg istotnych zmian. Emigracja wymaga przede 
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wszystkim determinacji, a determinacja wyzwala w emigrantach postawę 
pozytywnego nastawienia do nowych warunków — do nowych 
wyzwań w nowym miejscu. Badania skutków emigracji poakcesyjnej wykazują, 
że nieustannie wzrasta odsetek imigrantów podejmujących studia w kole- 
giach, szkołach językowych, na kursach uzupełniających i w instytucjach 
stricte naukowych na terenie Wielkiej Brytanii. Coraz więcej imigrantów z Pol- 
ski wykazuje zainteresowanie nabywaniem nieruchomości na Wyspach Bry- 
tyjskich. Oznacza to, że pomimo wszystkich ograniczeń powodowanych 
szokiem emigracyjnym sama decyzja o emigracji, a następnie pierwszy i naj- 
trudniejszy etap życia w nowych warunkach wyzwalają równoległą do szoku 
imigracyjnego postawę dynamizmu i działania. Decyzja o emig- 
racji generuje nową energię, nową inicjatywę, pozytywny, spotęgowany, 
zdynamizowany sposób działania ukierunkowanego na osiąganie celów. 
Celem może być poprawa warunków życia, awans zawodowy, rozpoczęcie 
studiów, słowem wszystko to, co stanowiło powód wyjazdu z kraju. Taka 
postawa uaktywnienia nowej energii, pozytywnego działania, to cechująca 
się determinacją, świadoma dążność do celu- cecha niemal powszech- 
na w środowiskach imigrantów. 

Postawa koncentracji na osiągnięciu celu jest w pewnym stopniu reakcją 
odwrotną do postawy kontestacji, która leży u podłoża decyzji o wyjeździe 
z kraju. Dążność do celu jest pozytywną wewnętrzną determinacją, którą 
można porównać do pozytywistycznej pracy organicznej. Niewątpliwie po- 
maga ona przełamać szok emigracyjny i jest czynnikiem ze wszech miar mo- 
tywującym. Nie należy jednak zapominać, że w przypadku imigrantów mamy 
również do czynienia z grupami niszowymi, jak na przykład emigranci, dla 
których emigracja stanowi ucieczkę przed wymiarem sprawiedliwości w kra- 
ju pochodzenia czy bezdomni z wyboru. W tych wypadkach nie można mówić 
ani o kontestacji warunków ekonomicznych i politycznych w kraju, ani o dążno- 
ści do celu. 


KIERUNEK INTEGRACJI 


Obecność polskich imigrantów w Wielkiej Brytanii wyzwoliła w mediach 
debatę na temat integracji, a ze względu na wyznaniową jednorodność Polaków 
temat ten wybrzmiał przede wszystkim w kontekście praktyk religijnych. 
Zastanawiano się, czy imigranci katolicy, mimo że nie są w stanie swobodnie 
władać językiem angielskim, powinni włączać się w życie angielskojęzycznych 
parafii katolickich, czy może należy tworzyć dla nich osobne polskojęzyczne 
duszpasterstwo. W niektórych wypadkach zdumiewająco powściągliwa po- 
stawa brytyjskiej hierarchii katolickiej wobec potrzeby polskojęzycznego 
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duszpasterstwa spotkała się ze sprzeciwem środowisk imigrantów. Przykła- 
dem może być opisana na łamach „The Catholic Herald” sytuacja z diecezji 
Portsmouth w Anglii, której władze odmówiły imigrantom zgody na powoła- 
nie regularnego duszpasterstwa w języku polskim, widząc w nim czynnik 
hamujący integrację”. Podobne nastawienie ujawnia się w wypowiedzi, której 
w wywiadzie dla Krajowej Agencji Informacyjnej udzielił arcybiskup diece- 
zji Westminster kard. Cormac Murphy-O'Connor. Wyraził on obawę przed 
separowaniem się katolików polskich w Wielkiej Brytanii i przed tworzeniem 
przez nich „oddzielnego” Kościoła katolickiego w warunkach już istniejącej 
struktury kościelnej”. Dyskusja spolaryzowała stanowiska i nie obyło się bez 
napięć. Dobra wola, szczere zaangażowanie hierarchii i środowisk imigran- 
tów ostatecznie jednak doprowadziły do kompromisowego modus vivendi. 
Sama debata nad integracją, zainicjowana właśnie w kontekście religii 
i praktyk religijnych, okazała się zatem pożyteczna i ciekawa. Odsłoniła bo- 
wiem szereg czynników, istotnych w każdej dyskusji nad integracją, których 
niezauważanie bądź jednostronna interpretacja może prowadzić do wywoły- 
wania postaw wzajemnej nieufności. Wśród czynników tych jest 
również religia, obejmująca najbardziej osobiste odczucia i odniesienia. 


JĘZYK I TOŻSAMOŚĆ 


Chociaż integracja ma wymiar bezsprzecznie pozytywny i jest koniecz- 
na, integracja Polaków ze społeczeństwem brytyjskim nie wydaje się rzeczą 
prostą, mimo że Polacy i Brytyjczycy są spadkobiercami tej samej kultury 
zachodniej, tej samej racjonalności, podobnych form organizacji życia i wspól- 
nej tradycji odniesień metafizycznych i religijnych, a także odwołują się do 
podobnych kategorii, wartości i sposobów myślenia. W przypadku integracji 
imigrantów poakcesyjnych problemem okazuje się jednak nieznajomość ję- 
zyka. W racjonalnych i demokratycznych społeczeństwach, w których awans 
społeczny i sukces w dużej mierze zależą od tego, czy dana osoba potrafi 
współpracować, będąc ogniwem w sieci, brak komunikacji jest 


% Por. M. Grea v es, Portsmouth bishop halts regular Mass in Polish, „The Catholic He- 
rald” z 22 sierpnia 2008 (http://www.catholicherald.co.uk/articles/a0000357.shtml//). 

30 „Myślę, że pod pewnymi względami integracja Polaków w tym kraju [w Wielkiej Brytanii — 
M. H.) może nie być rzeczą prostą. Po części problemem jest język. Sądzę, że trudno jest Polakom 
uczyć się języka angielskiego, trudno im poczuć się pewnie w tym języku. Obawiam się też jednak, by 
nie stali się, jak gdyby odrębnym Kościołem [...], by nie było tak, że istnieje osobny, polski Kościół 
dla Polaków, a inny dla reszty katolików”. Polish migrants a welcome addition to the Catholic 
Church in England and Wales, http://www .rcdow.org.uk/cardinal/default.asp?content_ref=1726// 
(tłum. fragm. — M. H.). 
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dotkliwie odczuwalną niezdolnością. Dlatego też znajomość języka powinna 
być traktowana jako element kluczowy w dyskusji nad integracją. 

Język, stanowiąc narzędzie komunikacji, jest również mocno związany z toż- 
samością człowieka i stanowi jej nośnik*'. Język i budowanie tożsamości są 
współzależne, a tożsamość jest pojęciem-kluczem w debacie nad integracją. 
Działania integrujące nie mogą jednak niszczyć tożsamości imigrantów, zmie- 
rzając do ujednolicenia form życia. Wielkiej Brytanii powinno zależeć raczej 
na tym, by imigranci wykształcali w sobie wyraźną zintegrowaną 
tożsamość, która jest podstawą każdego zdrowego społeczeństwa. Jeże- 
li tak dużo dzisiaj mówimy o społecznym kapitale ludzkim, to należy podkreś- 
lić, że wyraźna tożsamość i zintegrowana osobowość są tym, co tworzy substancję 
społecznego kapitału ludzkiego. Problem pojawia się tam, gdzie pokonywanie 
bariery języka obcego pociąga za sobą marginalizację tego języka, o którym 
powiedzieliśmy, że jest nośnikiem tożsamości. Zasadniczy problem integra- 
cji to zatem pokonanie bariery komunikacyjnej przy jednoczesnym zacho- 
waniu języka ojczystego jako czynnika identyfikującego. Jak osiągnąć jedno 
nie tracąc drugiego? 

Niebezpieczeństwo pojawia się w przypadku dzieci imigrantów — zwłasz- 
cza w pierwszym okresie ich życia na imigracji. Rozwój osobowości i budo- 
wanie tożsamości dokonuje się bowiem w procesie, który zaczyna się bardzo 
wcześnie i trwa praktycznie przez całe życie. Dobrze jest, gdy proces ten 
przebiega harmonijnie i nie ma w nim drastycznych pęknięć pomiędzy po- 
szczególnymi etapami rozwoju człowieka. Pierwszym środowiskiem budo- 
wania tożsamości jest dom i relacje z najbliższymi. Oczywiście to rodzice 
wprowadzają dziecko w rzeczywistość życia, przekazując i wpajając mu war- 
tości, normy i standardy, które sami podzielają. Medium, za pomocą którego 
się to dokonuje, jest język rodziców, a dziecko naturalnie go przyswaja. Świat 
rodziców jest Światem dziecka. Postrzega ono otoczenie jako pragmatyczną, 
alogiczną ciągłość, w którą wpisuje się środowisko domu*. Gdy dziecko 
pozostaje w środowisku domu, problem z tożsamością zasadniczo nie wystę- 
puje. Zaczyna się dopiero, gdy wkracza ono w wiek szkolny, a szkoła i śro- 
dowisko szkoły zaczynają zastępować dotychczasowe środowisko domu. 
Następuje wówczas zderzenie dwóch rzeczywistości: do- 
tychczasowego świata wartości, norm i standardów przekazywanych przez 
rodziców i nowej rzeczywistości szkoły, innego systemu wartości, norm i stan- 


31 Por. M. No w ak, Kompetencje i kształcenie nauczycieli i wychowawców w kontekście wie- 
lokulturowości, w: Edukacja międzykulturowa na pograniczach w pierwszych latach rozszerzenia 
Unii Europejskiej — teoria i praktyka, red. T. Lewowicki, J. Urban, Gnome, Katowice 2007, s. 48. 

32 Por. S. Hessen, O sprzecznościach i jedności wychowania, w: Zagadnienia pedagogiki 
personalistycznej, wybór i oprac. J. Okoń, Wydawnictwo Akademickie Zak, Warszawa 1997, s. 44n. 
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dardów. Te nowe standardy i wzory wcale nie muszą być sprzeczne z tymi, 
które dotychczas przekazywano dziecku w środowisku domu, ale ponieważ 
formułowane są w języku niezrozumiałym dla rodziców, dziecko — które 
dopiero w wieku wczesnoszkolnym zaczyna rozróżniać światopogląd i toż- 
samość — zmuszone jest samo uporać się z połączeniem dwu odrębnych świa- 
tów: domu i szkoły. Często ani rodzice, ani szkoła nie są w stanie pomóc 
dziecku połączyć kategorie domu z kategoriami szkoły. 

Z powodu braku komunikacji pomiędzy światem domu i światem szkoły 
załamuje się ciągłość w budowaniu tożsamości dziecka. I jeśli kategorie domu 
są pierwszym kodem tożsamości dziecka, to w warunkach imigracyjnych 
łatwo o zafałszowanie tego kodu właśnie z powodu braku językowej ciągłości. 


PERSPEKTYWY 


Nie każdy człowiek nadaje się, by być imigrantem, tak jak nie każdy 
nadaje się, by być maratończykiem. Emigracja poakcesyjna pod pewnymi 
względami przypomina maraton, w którym udział bierze masa anonimowych 
ludzi w różnym wieku. Maraton wymaga umiejętnego gospodarowania siłą 
mięśni. Jest rzeczą normalną, że wielu go rozpoczyna i wielu przerywa w nim 
uczestnictwo. W maratonie nieliczni walczą o pierwsze miejsce. Istotny jest 
raczej sam udział. To on wyzwala energię, optymizm, budzi witalność. Mara- 
ton gromadzi tych, którzy biegają, i tych, którzy przychodzą tylko popatrzeć. 
Dla jednych jest happeningiem, dla innych wyzwaniem, wysiłkiem, ambit- 
nym przedsięwzięciem. Od momentu startu maratończyk musi umiejętnie 
dozować energię. Na pewnym odcinku przychodzi zmęczenie. Biegacz staje 
wobec sytuacji granicznej, a maraton przeradza się w walkę o każdy następ- 
ny krok. Staje się zmaganiem z własną ograniczonością i w pewnym stopniu 
jest pokonywaniem siebie. Tym, co łączy maraton i życie na emigracji, jest 
determinacja, decyzja, umiejętna strategia, doświadczenie granicznej niemo- 
cy, samotna walka o następny krok. Emigracja jest trudnym wyzwaniem dla 
tych, którzy się na nią decydują, jest też rodzajem happeningu dla wielu za- 
angażowanych w debaty i poszukujących panaceum na skomplikowane pro- 
blemy związane z integracją. 

Migracje w Europie nie są niczym nowym. W latach sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych ubiegłego stulecia Europa była świadkiem masowej emi- 
gracji włoskich i tureckich gastarbeiterów do Republiki Federalnej Niemiec 
i Austrii, kiedy kraje te tworzyły infrastrukturę gospodarczą, a obecność cu- 
dzoziemców rozwiązywała problem braku rąk do pracy. Dziś pokolenia włoskich, 
tureckich czy chorwackich imigrantów tworzą trwały element społeczeństwa 
niemieckiego i austriackiego. Obecność innych jest zawsze ubogacająca. 
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W debatach nad zjawiskiem emigracji należy wznosić się ponad poziom 
narodowy. Zjednoczona Europa poszukuje dziś wartości, która będzie 
wspólna dla całego społeczeństwa, żyjącego dotąd w granicach 
państw narodowych. Niewykluczone jest, że tak jak w ekonomii pojawienie 
się międzynarodowych rynków finansowych zapoczątkowało tak zwany trzeci 
stopień urynkowienia, który wyrwał gospodarkę z uścisku państwa narodo- 
wego i uczynił z niej kategorię globalną, tak też podobny zwrot może mieć 
miejsce w odniesieniu do społeczeństwa obywatelskiego”. Masowa emigra- 
cja, podróże transkontynentalne na Antyle Holenderskie bez konieczności 
zabierania paszportu, przejścia graniczne będące reliktami przeszłości, oby- 
watelskie zrównanie imigrantów z ludnością lokalną, powstawanie społe- 
czeństwa multilingualnego w Europie czy ogromna popularność tanich linii 
lotniczych — wszystko to świadczy o tym, że Europa powoli ewoluuje z po- 
ziomu państwa narodowego. Współczesna Europa potrzebuje zatem katego- 
rii szerszej, która umożliwi budowanie dobrobytu, promocję myśli i kultury 
zachodniej na Wschodzie oraz harmonijne współistnienie”. 

Pewnym problemem pozostaje kwestia integracji. Społeczeństwo brytyj- 
skie ma prawo do tego, by imigranci byli w przyszłości dobrymi obywatelami 
ich wspólnej — nowej i starej — ojczyzny. Imigranci tymczasem muszą uporać 
się z szokiem imigracyjnym, by ich życie w nowym kraju w ogóle stało się 
możliwe. Integracja, która nie respektuje różnic, jest z kolei naruszeniem zasady 
wolności, uderza w pluralizm i prowadzi do monokulturowości, 
w której pochodzenie, przeszłość, zwyczaje, słowem wszystko to, co tworzy 
tożsamość imigrantów, a nie odpowiada standardom brytyjskim, zaczyna być 
obciążeniem. Integracja bezwarunkowa, narzucona siłą, zmuszałaby imigrantów, 
by odrzucili coś, co stanowi substancjalny element ich tożsamości. W tak 
rozumianej monokulturowości imigranci nie mają równych szans, gdyż są 
zmuszeni nadrabiać kulturowo stracony czas. Dlatego też modelem integra- 
cji, która chce respektować takie wartości, jak wolność, zasada pluralizmu 
czy prawo jednostki do samostanowienia, jest interkulturacja. Inte- 
gracja ma na celu harmonijną, szeroko rozumianą zgodność wielu elemen- 
tów składających się na osobowość w sensie aksjologicznym, językowym 
i etnicznym. Powinna prowadzić do pełnego, nie zaś fragmentarycznego roz- 
woju człowieka, zapewniać tożsamość, która gwarantuje ów pełny rozwój. 

Narzucanie integracji jest podejściem ze wszech miar błędnym już z tego 
powodu, że tym, co cechuje współczesne państwa prawa, jest prawo jednostki 


33Por.M. B ura w o y, The Public Turn. From Labor Process to Labor Movement, w: „Work 
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do samostanowienia o sobie. Jakiekolwiek zatem kategoryczne formułowa- 
nie postulatu bezwarunkowej integracji jest tego prawa naruszeniem. Prawo 
pozytywne nie może zmuszać imigrantów do integracji. Integracja nie jest 
kategorią obowiązku egzekwowanego prawem pozytywnym. Jest natomiast 
postulatem etyczny m, a wszystko, co można na jej rzecz czynić, 
to kreowanie przyjaznego klimatu, by stała się ona wolnym wyborem i osobi- 
stym dążeniem wynikającym z głębokiego przekonania. 

Emigracja jest wyzwaniem, maratonem, wywołuje szok i prowadzi kontestacji. 
Jest ona pozytywistyczną pracą u podstaw, próbą wtapiania się w społeczeń- 
stwo lokalne i walką o wyraźną osobowość. Emigracja jest poświęceniem 
pokolenia rodziców dla pokolenia dzieci. W obecnych warunkach Europy 
emigracja jest przede wszystkim opcją. 


